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BEHAWIORYŚCI A CHINA STORY 

  

,,Podstawą utrzymującego się od marca na giełdach odbicia nie jest, jak się 

wydaje, żadna narracja, ale raczej fakt, iż nie pojawia się więcej naprawdę złych 

wiadomości (...) Trudno dostrzec inny powód giełdowego odbicia poza wynikającym  

z opowieści tym, że każda recesja wcześniej, czy później się skończy”. Słowa te, 

wypowiedział niedawno na forum Project – Syndicate amerykański ekonomista Robert 

Schiller (ur. 1944 r.). W opinii wykładowcy z Uniwersytetu Yale, reprezentującego jeden 

z najbardziej interesujących obecnie kierunków, czyli tzw. ekonomię behawioralną lub 

psychoekonomię, z zainicjowaniem ożywienia gospodarczego jest podobnie, jak z 

lansowaniem nowego filmu, gdy nikt tak naprawdę nie wie  jak zostanie przyjęty  zanim 

ludzie go nie zobaczą i nie zaczną o nim rozmawiać.  

Aktualna sytuacja na rynkach światowych przypomina człowieka po życiowych 

przejściach, który przez jakiś czas doświadcza przypływu optymizmu, gdy brak 

wiadomości jest dobrą wiadomością. Zjawiska tego typu mają niewątpliwie charakter 

terapeutyczny, jednak nie mogą trwać za długo. Jeśli bowiem nic nowego  

i pozytywnego się nie wydarzy, to wówczas frustracja powraca i potrafi uderzyć  

z zwielokrotnioną siłą, tym bardziej, że prognozy Światowej Organizacji Handlu 

mówiące o 10 % skurczeniu się obrotu towarowego są podtrzymywane. Zagrożenie tego 

typu artykułuje również profesor Schiller: ,,możliwość zdecydowanego powrotu 

zaufania w skali światowej stanowiłaby sytuacja, w której nasze myślenie skupiłoby się 

wokół jakiejś inspirującej opowieści, pomijając tę już o samych zwyżkach notowań”.  

Oczekiwaniom tym wychodzi poniekąd naprzeciw stwierdzenie Francuza Oliviera Jeana 

Blancharda (ur. 1948 r.), głównego ekonomisty Międzynarodowego Funduszu 

Walutowego (wcześniej wykładowcy Massachusetts Institute of Technology), który na 

podstawie zweryfikowanych niedawno prognoz uważa, że ,,światowa gospodarka jest 

wciąż w recesji, ale idzie kierunku ożywienia”.  

W porównaniu z wiosennymi oczekiwaniami, MFW zakłada teraz nieco większy  

w tym roku regres światowego produktu krajowego brutto, tzn. nie –1,3 % a –1,4 %, 

któremu towarzyszy za to większy optymizm odnośnie roku przyszłego, gdzie 

gospodarka globu powinna wykazać już dodatnią dynamikę rzędu +2,5 %.  

Trzeba jednak przyznać, że nie mniej przekonywujące brzmią i inne scenariusze, 
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formułowane m.in. przez przedstawicieli szwajcarskiego sektora bankowego. Zakłada 

się w nich bardziej optymistyczną sytuację w tym roku, który zamknąć miałby się nawet 

na niewielkim plusie, w granicach +0,1 %, lecz w 2010 r. progresja światowego PKB 

wyniosłaby nie więcej niż +1,5 %.  

Tak, czy inaczej, głównych motorów wzrostu opatruje się przede wszystkim  

w gospodarkach narodowych tworzących tzw. BRIC (Brazylia, Rosja, Indie i Chiny),  

Ów kwartet wypracowuje ok. 15 % globalnego PKB i ma wygenerować dodatnią 

kontrybucją względem światowego wzrostu gospodarczego na poziomie ok. 1,0 - 1,2 

punktu procentowego, amortyzując w istotnym stopniu ujemną z kolei kontrybucją ze 

strony USA, Japonii, czy strefy euro.  

Enklaw ekonomicznej progresji z pozytywnym wkładem w dynamikę gospodarki 

światowej (łącznie ok. 0,5 – 0,6 pkt. proc.) upatruje się również w regionie krajów 

Lewantu i Półwyspu Arabskiego oraz w Afryce.  

 

 

Tabela 1. Dynamika globalnego PKB krajów BRIC oraz wybranych obszarów 

świata w latach 2007 – 2010 (w %) 

 

Wyszczególnienie 2007 2008 
prognozy 

2009 2010 

Świat 

Strefa Euro 

Brazylia 

Rosja  

Indie 

Chiny 

Afryka 

Middle East* 

+5,1 

+2,7 

+5,7 

+8,1 

+9,4 

+13,0 

+6,2 

+6,3 

+3,1 

+0,8 

+5,1 

+5,6 

+7,3 

+9,0 

+5,2 

+5,2 

-1,4 

-4,8 

-1,3 

-6,5 

+5,4 

+7,5 

+1,8 

+2,0 

+2,5 

-0,3 

+2,5 

-1,5 

+6,5 

+8,5 

+1,4 

+3,7 

źródło: MFW; *region wg nomenklatury MFW obejmujący: Arabie Saudyjską, Bahrajn, Egipt, Iran, Irak, 
Jemen, Jordanię, Katar, Kuwejt, Liban, Libię, Oman, Syrię, Zjednoczone Emiraty Arabskie  
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Rysunek 1. Struktura globalnego PKB wypracowanego w 2008 r. 
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 źródło: obliczenia własne na podstawie danych IMF (szacunki w dolarach USA)  

 

Z behawioralnej perspektywy, benevole lector, nie można pominąć kwestii 

,,opowieści fałszywych”. Za przykład takiego szczególnie nośnego story może uchodzić to 

o ,,chińskim smoku”, które przynajmniej od dekady pada na szczególnie podatny grunt 

rynków finansowo – towarowych. Brytyjczyk Willem Hutton (ur. 1950), prezes jednego 

z londyńskich think tanków, uważa wprost, że: ,,tak zwany fenomen Chin jest  

w ogromnym stopniu rezultatem nakładania się chińskiego myślenia życzeniowego  

i zachodnich kłamstw”. Teza o trudnej do przecenienia roli Państwa Środka  

w gospodarce światowej może być prawdziwą, ale pod warunkiem, że utożsamia się ją 

głównie z poglądem, że największej gospodarce globu niepodobnym byłoby zapewne 

znaleźć drugiego tak hojnego ,,inwestora”, który by na taką skalę i w tak 

zdyscyplinowany sposób połykał każdą niemal ilość ,,zielonych produktów” prasy 

drukarskiej. Filantropia ta, z czego należy też zdawać sobie sprawę, podszyta jest 

panicznym strachem Pekinu, przerażonego widmem kryzysu społeczno - politycznego. 

Wybuch milionowych buntów przez skazanych na nędzę robotników i ciągle 

pozbawionych praw do ziemi chłopów, staje się coraz bardziej prawdopodobny. Poniżej 

tzw. linii biedy, ustalonej przez Bank Światowy na poziomie 1 USD dziennie, żyje w 
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Chinach ok. 300 mln osób, trzy razy więcej, niż jeszcze niedawno przypuszczano. 

Trawestując sławnego brytyjskiego męża stanu, rzec można, że nigdy tak wielu, tak 

niewiele miało do stracenia.  

Na terenie Chin pełno jest portów, stalowni, cementowni, czy gigantycznych zakładów 

chemicznych, z którymi nie wiadomo co zrobić. Serce przemysłowe kraju zlokalizowane 

w delcie Rzeki Perłowej może być więc na prostej drodze do likwidacji. Na przykład 

zamknięto już połowę z ponad 2 tys. fabryk obuwia i jedna trzecią z 3,5 tys. wytwórni 

zabawek. W tej sytuacji naturalnymi muszą być zastrzeżenia zgłaszane pod adresem 

tzw. oficjalnych statystyk. Nie brakuje głośno artykułowanych stwierdzeń, że w Chinach 

wszystkie one są zafałszowane. Opinie te, usłyszeć można również od przedstawicieli 

takich instytucji finansowych, jak np. JP Morgan, czy Merrill Lynch. Mają oni 

świadomość, że z jednej strony chińskie władze niejednokrotnie dokonywały 

manipulacji, aby parametry ekonomiczne kraju wyglądały lepiej, niż było faktycznie. 

Swoją drogą wielce zastanawiającym jest, że ostatni raz ujemną dynamikę PKB 

zanotowano w tym kraju w 1976 r., nomen omen w tym samym, w którym zmarł Mao 

Zedong vel Mao Tse – tung (1893 – 1976). Z drugiej strony, podnoszony jest też  

co jakiś czas metodyczny problem rzeczywistego pomiaru chińskiej gospodarki. 

Najprawdopodobniej jest to jakaś znana tylko Chińczykom kompilacja metody MPS (od 

ang. material product), stosowanej w dawnych krajach socjalistycznych  

z obowiązującą w gospodarce rynkowej metodą SNA (ang. System of National Accunts). 

Pracujący w USA ekonomiści chińskiego pochodzenia uważają, statystyki Chińskiej 

Republice Ludowej to jeden wielki galimatias, a wyliczenie np. kwartalnej stopy wzrostu 

gospodarczego jest niemal niemożliwe.  

Rozmiary chińskiego produktu krajowego brutto w ujęciu nominalnym za 2008 

rok szacowane są na 4,4 biliona USD, co klasyfikuje tę gospodarkę na trzecim miejscu na 

świecie, z udziałem w globalnym PKB na poziomie 7,2 %. Gdyby jednak wziąć poprawkę 

na ww. aspekty statystyczne oraz odwołać się do obserwacji Azjatyckiego Banku 

Rozwoju, który już w 2007 r., wskazywał, że oficjalny potencjał należy skorygować o ok. 

40 %, to mogłoby się okazać, że Chiny pod względem wielkości krajowej gospodarki 

plasują się znacznie niżej, gdzieś pomiędzy Wielką Brytanią, a Włochami. Poza tym, ok. 

2/3 chińskiego eksportu stanowią zamówienia na półprodukty od zachodnich firm, dla 

których Państwo Środka jest formą zaplecza produkcyjnego z określonym ryzykiem 

geopolitycznym w tle.  
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Reasumując można stwierdzić, że rzeczywista rola Chin i jej realny wkład  

w światowe życie gospodarcze pozostają zasadniczo niezbadane. Być może będzie to 

jedno z większych wyzwań - jakie stoją przed ekonomistami w pierwszej połowie tego 

stulecia.   

 

Rysunek 2. Dynamika PKB Chin w latach 1970 – 2010*, (w%) 
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źródło: MFW; dla okresu 2009 – 2010 prognoza MFW 

Niepokojąco wysokie prawdopodobieństwo przeszacowania ,,chińskiej zmiennej”  

w modelu funkcjonowania gospodarki światowej, skłania do przyjęcia optyki 
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konserwatywnej, opartej na niezmiennym przeświadczeniu, że zasadniczą determinantą 

gospodarki globu była i jest zagregowana koniunktura w krajach G7 (Stany Zjednoczone, 

Japonia, Niemcy, Francja, Wielka Brytania, Włochy, Kanada). Państwa te, wypracowują w 

sumie 53 % światowego PKB, lecz ich wkład w rozwój ekonomiczny naszej planety jest i 

pozostanie znacznie większy.  

 

Rysunek 3. Dynamika PKB świata i G7 w latach 1980 – 2010* (w %) 
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 źródło: MFW  

 

Tabela 2. Dynamika globalnego PKB krajów BRIC oraz wybranych obszarów 

świata w latach 2007 – 2010*, (w %) 

 

Wyszczególnienie 

 

2007 

 

2008 

prognozy 

2009 2010 

Stany Zjednoczone 

Japonia 

Niemcy 

Francja 

Wielka Brytania 

Włochy 

Kanada 

+2,0 

+2,3 

+2,5 

+2,3 

+2,6 

+1,6 

+2,5 

+1,1 

-0,7 

+1,3 

+0,3 

+0,7 

-1,0 

+0,4 

-2,6 

-6,0 

-6,2 

-3,0 

-4,2 

-5,1 

-2,3 

-0,8 

+1,7 

-0,6 

+0,4 

+0,2 

-0,1 

+1,6 

źródło: MFW; *dla okresu 2009 – 2010 prognoza MFW 
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